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I/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora —-

II. Materiały uzupełnieniające relację— '

III. Inne materiały (zebrane przez „relatora” ) : -----

111/1-dot. rodziny relatora —

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945) —

III/4 — dot. ogólnie okresu po 1945 r___

IV. Korespondencja

V. Wypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty informacyjne” ] V  4

VI. Fotografie
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Życiorys Danuty Zofii Wołk
Urodziłam się 18.111.1926 r w Czartajewie, woj. Białostockie 
Rodzice -  Stanisław 1895-1987, właściciel ziemski, absolwent SGGW, 

1930-33 starosta w Kosowie Poleskim, 1934-39 prezydent 
Równego,

Irma Zofia 1985-1977, absolwentka WSH 
Rodzeństwo -  Ewa 1923 

Adam 1928 
Krzysztof 1936 

Mój obecny adres: ul. ] 17-300 Siemiatycze.

Do wojny mieszkałam z rodzicami w Równym, sezonowo w Czartajewie. W 
1940 roku po ucieczce z Wołynia część rodziny przedostała się na teren 
Generalnej Guberni i zatrzymała się w majątku Frankopol należącym do Kamili 
Moczulskiej, natomiast znacznie większa część naszej rodziny (w tym obaj 
bracia) została wywieziona do Kazachstanu i Archangielska.
W 1943 roku (18 marca) zostałam zaprzysiężona w AK przez Kamilę 
Moczulską. Przyjęłam pseudonim Biruta, którego nigdy i nigdzie nie użyłam. 
Nie przechodziłam żadnych szkoleń, nie należałam do żadnego zgrupowania -  
po prostu wykonywałam szereg drobnych poleceń pani Kamy jak: doręczałam 
(ukryte w siodle) listy, rozwoziłam bryczką lub powozem paczki (np. z 
naczyniami), przepisywałam dane ewidencyjne, przygotowywałam biało 
czerwone opaski z literami WP, stemplowałam blankiety kentkart niemieckimi 
pieczątkami przechowywanymi w słoiku marmolady (pilnowałam, żeby nie 
trafił na stół).W majątku przebywało stale dużo gości, wśród nich żony i dzieci 
„działaczy”, którym pani Kama umożliwiała spotkania rodzinne -  trzeba było w 
jakiś sposób dbać o nich i czuwać -  przeważnie nie wiedząc kto to taki 
Większość domowników a także osoby ze służby były zaprzysiężone. W 
bliskim sąsiedztwie był niemiecki posterunek graniczny z którym układy były 
tak zorganizowane, że nigdy nie zdarzył się niebezpieczny incydent.
W 1944 r latem byłam na terenie Prus za Bugiem kiedy przeszedł front i 
zamieszkaliśmy w Czartajewie. Już w październiku aresztowano ojca i 
wywieziono do łagru w Ostaszkowie. Przeniosłyśmy się do Białej Podlaskiej i 
tam w 1945 otrzymałam świadectwo maturalne (cały okres okupacji uczyłam 
się w domu) i zdałam na Wydział Architektury Politechniki Warszawskiej.
W lutym 1946 roku powrócił ojciec z Ostaszkowa, a 17 czerwca wrócili bracia z 
Kazachstanu.
Po studiach pracowałam w biurach projektowych i Radach Narodowych w 
Warszawie, Płocku, Sierpcu, Gostyninie i Siedlcach. W 1981 roku przeszłam na 
wcześniejszą emeryturę -  opiekowałam się sędziwym ojcem (86 lat), 
wujostwem (84 lata i 70 lat), którzy przyjechali z Kanady.

48  ><[ -v.
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Toruń, dnia 08.04.2003 r.

Pani Danuta Wołk 

ul.

17 - 300 Siemiatycze

Szanowna Pani,

Bardzo serdecznie dziękuję za przekazane materiały dotyczące śp. Łucji Madalińskiej 

zd. Urbańskiej. Dziękuję za relacje, oryginalne dokumenty, bardzo dla nas cenne zdjęcia, 

znaczek PLSK i czapkę, a także inne pamiątki. Materiały te stały się podstawą do utworzenia 

teczki osobowej o numerze inwentarzowym: T.3428/WSK. Te zaś, które stanowią eksponaty 

muzealne staną się częścią zbiorów powstającego Muzeum Wojskowej Służby Polek. Jak do 

tej pory nie posiadaliśmy eksponatów PLSK, dlatego też Pani dar jest dla nas bardzo cenny. 

Miejmy nadzieję, że w niedługim czasie uda nam się pozyskać kompletny mundur PLSK.

Nasze eksponaty prezentowaliśmy na przygotowanej przez nas wystawie: Wojskowa 

Służba Polek, w Toruniu, a następnie w Gdyni. Zapewniam P an ią  że przekazane przez Panią 

muzealia będą także w przyszłości eksponowane na podobnych wystawach.

Bardzo dziękuję również, w imieniu p. Anny Rojewskiej, która w naszym Archiwum 

zajmuje się sprawami PSK, za uporządkowanie i dokładne opisanie przesłanych materiałów. 

Ułatwi nam to bardzo ich archiwizację.

Z  okazji Świąt Wielkanocnych w imieniu własnym i wszystkich pracowników  

Fundacji składam Pani i Pani najbliższym najserdeczniejsze życzenia zdrowia, pogody 

ducha i samych przyjemnych chwil.

Załączam nowy numer naszego Biuletynu. Jeszcze raz za wszystko dziękuję i 

pozdrawiam sedrecznie.

Z wyrazami szacunku

Anna Jurkiewicz 

Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK
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Szanowna Pani!

Posyłani swoje „Zgłoszenie”, krótki życiorys i fotografię (od dyplomu, 
skoro nie muszę aktualnej, bardzo sędziwej).

Dołączam też zdjęcie Kamy Moczulskiej z 1943 r, oraz zkserowany list z 
pisma „Wołyń bliżej” dotyczący Honoraty Rojanowej, którą znałam i może 
uda mi się zdobyć więcej danych o t̂ej wybitnej działaczce. Tak się złożyło, że w 
trzech z wymienionych okresach działania los zetknął kogoś z mojej rodziny z 
panią N orą a mianowicie:
- z Instruktorką Oświatową Pierwszej Dywizji Legionów, spotkał się jako 

słuchacz, młody Legionista wuj Zbigniew Madaliński,
- z Dyrektorką Szkoły Zawodowej w Równym miała częsty kontakt nasza 

matka jako przewodnicząca (po p.Prugarowej) Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet -  organizacji blisko związanej ze szkołą
z porucznikiem Pomocniczej Służby Kobiet w obozie na Bliskim 
Wschodzie spotkała się ciotka Łucja Madalińska, będąca w mundurze 
ochotniczki PSK.

- A może j uż j est teczka pani Roj anowej ?

Łączę wyrazy szacunku

Siemiatycze, 18 listopad 2003 r.

F U N D A C J A  
“Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek*
w Toruniu

Wpłynęło dnia:.....  ......

l .  d z........ I I K ^ u 3s i& L l:M M

Załąpzniki:

Reforent:..
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